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Cena pojedyńczego egzem plarza 15 groszy.

Konto czekow e K  K. O. Poznań nr. 204115.

Z D O D A T K A M I : „OPIEKUN M ŁO D ZIEŻY “, „NASZ P R Z Y J A C IE L “ i „ROLNIK“
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 
Przedpiata wynosi dia abonentów 1,50 z} z doręczeniem 1,85 zł miesięcznie. 

Kwartalnie wynosi 4,50 zł z doręczeniem 5,05
Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. z o. p. w Now.mmieścia.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr,
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Numer te le fo n u : N ow em iasto  8.

Rok XI
Adrea telegr.: „Drwęca“ Nowemiasto-Pomorze.

Nowem asi^-Pomorze, Sobota, dnia 2 8  lutego 1931 N r 25

A może iedfldk nasze czynniki nia- 
rodsjne się przekonają, że polityka 

ciągłych ustępstw i ofiar wobec 
Niemców nie popłaca.

Według ostatnich wiadomości, które nadeszły 
z Berlina, gabinet Rzeszy niemieckiej uchwalił na wnio­
sek ministra Schielego podwyżkę cel na masło, m ię­
so i bydło, importowane ze zagranicy. Podwyżka 
ta oczywiście ma swe główne ostrze, skierowane 
przeciw Polsce, która ma tych produktów nad­
miar i najłatwiejszą możliwość zbytu tychże do 
Niemiec. Uchwała ta gabinetu Rzeszy" nastąpiła wła­
śnie dwa dni przed posiedzeniem polskiej' komisji 
spraw zagranicznych, na której nasz minister spraw 
zagr. p. Zaleski uzasadniać miał potrzebę ratyfikacji 
umowy gospodarczej Polski z Niemcami. ’ W związku 
z tern przypomnieć i podnieść jeszcze należy, iż w 
ubiegłym roku Niemcy na wniosek tego samego min. 
niemieckiego Schielego podniosły cła na p łód/ rolne 
i to w parę tygodni po podpisaniu traktatu " handlo­
wego z Polską. W len sposób cały ten traktat go- 
spodarczo-handlowy z Niemcami traci dla Polski
wszelkie znaczenie i wartość. Bo proszę z waty ć _
Polska jest krajem rolniczym — Niemcy przemysło­
wym. 1 raktat ma za podstawę wzajemną wymianę 
towarów. Niemcy nam przysyłać mają swoje n«rn 
potrzebne maszyny i wogóle rozmaite artykuły prze­
mysłowe, my im zboża oraz rozmaite inne płody rolne, 
a więc i bydło, mięso, masło, jaja i t. d. Jeżeli atoli 
Niemcy swojemi wysokiemi cłami uniemożliwiają nam 
wszelki eksport metylko już zbóż, ale i bydła i wogóle 
wszelkich produktów rolnych do siebie, to po jakiego 
kaduka nam jeszcze potrzeba jakiejś tam umowy 
danuiowej, kiedy i tak wszelki handel z nimi jest w 
ten sposób wykluczony. Boć chyba Niemcy nas nie 
uważają aż za tak głupich, że my będziemy od nich 
kupować ich wyroby, a oni nasze będą bojkotować. 
A metylko chodzi tu o same korzyści gospodarcze, 
które ta umowa z nami im gwarantuje. Ale umowa 
ta daje Niemcom jeszcze rozmaite przywileje, jak 
prawo osiedleńcze, które pozwala Niemcom na zakła­
danie w Polsce swych przedsiębiorstw i uprawianie 
tam interesów i handlu, co ze względów poiihcznych 
jest dla nas wielce niepokojącem. Jeżeli Polska 
Niemcom aż takie ustępstwa poczyniła -  to chyba 
nie dla ich pięknych ócz — ale dla korzyści gospo­
darczych, których się po tej umowie od nich 
dla sieoie spodziewa. Jeżeli te zupełnie odpadają, to 
laki ostatecznie interes mieć może jeszcze Pol-ka 
w utrzymaniu tego traktatu gospodarczego z Niemca­
mi, który tylko im samym daje korzyści, a nam na­
wet szkody. Po co go wogóle ratyfikować? Przecież 
z tych pociągnięć niemieckich w kwestji podwyżek 
ceł jasno wynika, że Niemcy kpią sobie poprostu 
z naszej szczerej i dobrej woli dojścia z nimi do iakiejś 
normalizacji życia sąsiedzkiego, choćby tylko w dzie­
dzinie gospodarczej Rząd polski, forsując ratyfikację 
traktatu handlowego z Niemcami, stanął obecnie w 
niebardzo chyba miłej sytuacji, a mianowicie tego 
którego wyciągnięta ręka z szyderstwem została ode- 
pcnmęta. Koła narodowe w Polsce od samego po- 
czątku były przeciwne i tej umowie handlowej, jako też 
i likwidacyjnej z Niemcami, jako dającej Niemcom du- 
zo korzyści bez widoków jakichkolwiek wzajemności 
z ich strony. Ostatnia uchwała rządu niemieckiego 
najlepszym jest dowodem tego, źe te koła miały 
i mają rację, że na błędnej drodze znajduje się rząd 
ze swą polityką ciągłych ustępstw, wynikającej z tego 
przekonania, ze przecież może uda się przywieść 
Niemców do upamiętania i usposobić ich przychylnie 
do unormowania znośnego sąsiedzkiego współżycia 
z nami. Życzyć by należało, by głos bchielego i cy­
niczne uchwały rządu niemieckiego zrobiły to, czego 
polskie koła narodowe osięgnąć pie zdołały, a miano- 
W1« e’,by trafiły fządowi naszemu do przekonania, że 
polityką ustępstw i ofiar wobec Niemców nic a nic się 
me wskóra, . ^

Traitil handlowy i Niemcami w komisji sejmowej.
Warszawa, 25. 2. Komisja spraw zagranicznych 

przystąpiła dziś do obrad nad projektem ustawy w 
sprawie traktatu handlowego z Niemcami. Referent, 
poseł Jeszke (BB ), podkreślił, iż od chwili zawarcia tego 
traktatu do dnia dzisiejszego warunki uległy' tak 
radykalnej zmianie, iż koncesje, które umowa ta daje 
na rzecz Polski, zostały przez perfidne wewnętrzne 
zarządzenia Niemiec zredukowane i w ręku naszym 
stopniały do minimum. Referent dowodził, że korzyści, 
płynące dla nas z traktatu, są problematyczne i nie 
rekompensują ogromnych ustępstw, jakie Polska 
zrobiła Niemcom. Nie należy jednak bagatelizować

postanowień tranzytowych wymowie, bo dają one 
nam dostęp do rynków belgijskiego, francuskiego 
i włoskiego. Wreszcie ma to znaczenie dla wywozu 
nafty i całości naszych produktów rolnych. Dlatego 
rząd podtrzymuje swój wniosek o ratyfikację.

Nastęonie przemawiali posłowie Zieliński (KI. Nar.), 
s Hołyński (BB) i Pieszczyński, Poseł Wyrzykowsk*
I (KI. Chł) był przeciwny ratyfikacji. Poseł Stroński 

btan. (KI. Nar.) oświadczył, że w tych warunkach, w 
jakich traktat ma być zatwierdzony, klub mówcy 
stanowczo sprzeciwia się ratyfikacji. ' Na tern obrad"y 
przerwano do jutra godz. 6 rano.

Liga Narodów o stosunku Polski do Gdańska.
Genewa. Komitet prawników, który pracował 

tutaj nad zredagowaniem odpowiedzi na wątpliwości 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, 
Grawanhego, dotyczących znanego ustępu z orzeczenia 
gen. Hackinga z r. 1921, zakończył swoje prace. W 
ronię komitetu, złożonego z trzech prawników, nie 
dało się osiągnąć jednomyślnej opinji. Zredagowano 
dwa raporty; jeden, podpisany przez sir Fisber 
Williamsa, angielskiego rzeczoznawcę prawnego 
Ostier a. Drugi raport zredagowany został przez 
byłego norweskiego ministra spraw ' zagranicznych, 
Rasteda. Treść obu tych raportów trzymana jest w

ścisłej tajemnicy, a same raporty zostały zakomuniko­
wane wysokiemu Komisarzowi Ligi Narodów wGdańsku 
Grawanńemu i mają stanowić podłoże do układów 
pomiędzy stronami pod przewodnictwem Wysokiego 
Komisarza. Jak słychać, żaden z raportów nie zawiera 
zdecydowanie sformułowanej odpowiedzi na zapytanie 
Grawinńego, jednakże raport Williamsa i Ostier‘a zbliża 
się podobno bardziej do oceny orzeczenia gen 
Hackinga, jako mającej znaczenie opinjodawcze 
Zdaniem Rasteda orzeczenie Hackinga' ma nosić 
charakter zobowiązania.

Znamienna sprawa sądowi o zniewagą marsz. Pirsudskieno
W * Głosie Narodu“ czytamy :
„Sąd ^Grodzki w Gorlicach postanowił w dniu 24 

! stycznia 1931 r. umorzyć postępowanie sądowe prze- 
5 ciwko i eofilowi Kozłowskiemu i Janowi Augustynowi, 
l oskarżonym z par. 491 i 496 ustawy karnej, W uza- 
« sadnieniu stwierdził sąd, że przestępstwa, określone 

w tych paragrafach, mogą być ścigane tylko na żąda- 
me pokrzywdzonego, a z urzędu jedynie wtedy, gdy 
się ich dopuszczono przeciw władzy publicznej, Śej- 
mewi, arrnji oraz przeciw urzędnikom publicznym 
czy wojskowym z tytułu ich czynności zawodowej.

T. Koziow ki i J. Augustyn mieli obrazić marsz. 
Piłsudskiego w dniu 2 stycznia 193 * r. Jednakowoż 
Sąd stwierdził, że obrazy nie dopuszczono się odnoś- 
nie jego wojskowej czynności zawodowej, a wedle 
judykatury obraza urzędnika nie stanowi obrazy władz, 
obraza jednego z członków rządu nie jest obrazą 
tego rządu jako całości Wobec tego postępowanie 
mogłoby byc prowadzone jedynie na skute- oskarże­
nia prywatnego. Ponieważ marsz. Piłsudski oskarże­
nia takiego nie wniósł, przeto sąd grodzki postanowił 
postępowanie umorzyć.

Prokurator wniósł o zażalenie. Sprawą zajął się 
Sąd Okręgowy w Jaśle, który uchylił * 1 postanowienie

Sądu Grodzkiego w Gorlicach. Oskarżeni staną zatem 
jeszcze raz przed sądem.

Uchylając decyzję Sądu Grodzkiego, Sąd Okrę­
gowy powołał się na zawiadomienie policyjne, wedle 

torego obrażono marsz. Piłsudskiego jako prezesa 
Rady Ministrów. F

„Jest to twierdzi Sąd Okręgowy w Jaśle - j e ­
dnoosobowy urząd, mający charakter władzy publicznej 
zaczem podlega ochronie z ustępu pierwszego art V 
ust. z 17 grudnia 186? r.“. *
nu j b s* t°j lak widzimy, proces bardzo interesujący. 
Chodzi między innemi o ustalenie, czy premier jest 
tylko jednym z urzędników czy też urzędem ?

Treści oskarżenia, ktorem objęci są Kozłowski 
i Augustyn, nie znamy. Zastanawia nas jednak, jak 
poheja udowodni, że w dniu 2 stycz ia 1931 r. marsz. 
Piłsudski był prezesem Rady Ministrów? Wszyscy 
wiemy, że prezesem Rady Ministrów 2 stycznia 1931 
r. był i jest nim dziś jeszcze pułk. Sławek, a nawet 
w Min. Spraw Wojskowych kierownikiem jest cren. 
Konarzewski. iV\arsz. Piłsudski w tvrm czasie wogóle 
nie urzędował, bo bawił na Maderze“.

il—IlM

Komisarz rządowy, mianowany przez 
ministra skarbu.

Doniosłe zmiany w Banity Polskim. £ £ ą«gr? ie równości g,os6" 'pr2eważa Etos prze-
Wreszcie art. 39 otrzymał brzmienie następujące : 
-  „Ministrowi skarbu przysługuje prawo rniano- 

j wania komisarza Banku oraz zastępcy komisarza, 
r Komisarz Banku, a w jego nieobecności zastępca 
| komisaiza, jest członkiem Rady Banku z urzędu (art. 
I 2o) —
I Komisarz Banku i zastępca komisarza mogą brać 

udział w posiedzeniach Dyrekcji Banku z głosem 
doradczym oraz mają prawo żądania od władzlBanku 
wszelkich wyjaśnień.

We wtorek w gmachu Banku Polskiego w War­
szawie odbyło się walne zebranie akcjonarjuszów 
Banku pod przewodnictwem prezesa Wróblewskiego.

Prezes scharakteryzował działalność Banku 'za 
rok 1930.

Zebranie zaakceptowało zmianę art. 25, 26a, 29 
32 i 39 statutu Banku.

Art. 25 otrzymał dodany tekst treści następującej: 
„Obok członków Rady z wyboru wchodzi 

z urzędu do Rady na czas pełnienia swoich funkcyj 
komisarz Banku (art. 39), który może być urzędnikiem 
państwowym“.

Art. ż6a został całkowicie uchylony, następnie 
art. 29 otrzymał brzmienie następujące :

„Członkami Rady nie mogą być posłowie, 
senatorowie, wojskowi w służbie czynnej ani urzędnicy 
państwowi z wyjątkiem, przewidzianym w art. 25“.

Dalej art. 32 otrzymał brzmienie następujące: 
„Uchwały Rady zapadają prostą większością

Najwyższe odznaczenie chilijsk ie dla 
Prezydenta Rzplitej.

Warszawa, 24. 2. W dniu dzisiejszym charge 
d'affaires Chili, Francisco Mudot, był przyjęty na Zam­
ku przez p. Prezydenta Rzplitej, w obecności dyr. 
protokółu Romera i szefa gabinetu wojskowego p. Pre­
zydenta, pułk. Głogowskiego, który wręczył p. Prezy­
dentowi Rzplitej najwyższe odznaczenie chilijskie, 
łańcuch orderu Ali Merito.



P o s i e d z e n i e  S e j m u
Fundusz eksportowy* — 22 miljony na

Warszawa, 25. 2. Na dzisiejszem posiedzeniu 
poseł Wartałski (BB.) referował projekt ustawy 
o państwowym funduszu eksportowym, utworzonym 
celem popierania wywozu wszelkiego rodzaju krajo­
wych produktów rolnych i przemysłowych. Mówca 
podkreślił, że dziś jest pełne zrozumienie dla konie­
czności naszego eksportu, niestety środki finansowe, 
które mogłyby być użyte na cele eksportu, są bardzo 
szczupłe. Referent podkreślił, źe chociaż ustawa ta 
daje skromne początki, jest ona pożytecznym aktem, 
który przyspieszy odwrócenie struktury naszego 
eksportu z pasywnej na aktywną.

Z kolei Izba przystąpiła do sprawozdania komisji 
skarbowej o projekcie ustawy, upoważniającej ministra 
skarbu do udzielenia pożyczki państwowemu fundu­
szowi drogowemu z realizacji serji III premjowej po-

fuudusz drogowy. — Podatek na cukier.
życzki dolarowej. Projekt ustawy przyjęto w II czy- 

. taniu z następującą poprawką: .
»Upoważnia się ministra skarbu do udzielenia 

? państwowemu funduszowi drogowemu pożyczki w su- 
i mie 22 miljonów zl ze zapasów skarbowych. Pań- 
1 stwowy fundusz drogowy zwróci powyższą pożyczkę 
• w trzech ratach rocznych“.

Następnie poseł Psarski (BB.) referował projekt 
; ustawy o częściowej zmiany rozporządzenia p. Pre- 
I zydenta o opodatkowaniu cukru.
J ” Nowa propozycja ustala opłatę od 100 kg.
; 125 zł. Projekt przyjęto w 11 i III czytaniu, poczem 
' poseł Rudziński (BB.) referował nowelę do rozporzą- 
: dzenia p. Prezydenta o monopolu spirtusowym, którą 
! przyjęto w II i III czytaniu. Następne posiedzenie 
\ odbęcUie się w poniedziałek, 2 marca rb.

Demonstracje bezrobotnych
W niedzielę w Brzezinach śląskich odbyło się 

wielkie zebranie załogowe z udziałem przeszło 1000 
robotników, zatrudnionych na kopalni Biały Szarlej. 
Po referatach protestowano przeciwko masowym 
redukcjom. Jednocześnie wśród ogólnego podnie- : 
cenią uchwalono rezolucję, domagającą się m. in. 
rozłożenia ciężarów kryzysu nietylko na robotników, j 
zniesienia systemu pobierania tantjem, zaniechania , 
dalszych redukcyj, co może doprowadzić do niepo- ; 
żądan\ ch następstw oraz zwolnienia robotników, za­
trudnionych na kopalni, a nie pochodzących z Górnego .
Śląska. . j

W Wilnie odbyły się burzliwe mamle- i 
stacje bezrobotnych. ' Lotne oddziały policji rozpę- ; 
dziły manifestantów. Aresztowano 9 osób. Kiero­
wnik wydziału opieki społecznej, Majewski, został 
ranny w wyniku zajścia z bezrobotnymi. ^

W Krakowie z powodu dnia „marszu głodnych” 
komu iści demonstrowali przed więzieniem sądu 
okręgowego. Aresztowano kilku członków związku 
młodzieży komunistycznej.

Przeciw ko demonstracjom komunistycznym  
w  Warszawie.

Warszawa. W związku z przygotowaniami komu- 
nistvcznemi do obchodu „dnia głodowego“ władze 
bezpieczeństwa w stolicy wydały szereg zarządzeń 
celem niedopuszczenia do jakichkolwiek demonstracyj 
i zaburzeń ulicznych.

Bilans Banku Polskiego za r 1930 wyka­
zuje czystego zysku przeszło 33 milj. zł.

Warszawa, 24. 2. W dniu dzisiejszym o godz. 
10-tej rano w gmachu Banku Polskiego w Warszawie 
odbyło się zwyczajne walne zebranie akcjonarjuszów 
pod przewodnictwem prezesa banku, p. W. Wróblew­
skiego. Zgodnie z przyjętym przez zebranych akcjo­
narjuszów porządkiem dziennym zabrał pierwszy głos 
prezes banku, który scharakteryzował działalność banku 
za rok 1930. Po przemówieniu p. Wróblewskiego 
i wysłuchaniu przez zebranych akcjonarjuszów sprawo­
zdania rachunkowego banku za rok 1930 wraz z bilan­
sem oraz rachunku zysku i strat, wykazującym zysk 
za rok 1930 w sumie 33.005,493,68 zł z pozostałością 
za rok 1929, co stanowi w sumie czysty zysk Banku 
złotych 33.753.522,77, rozwinęła się dyskusja

Na uwagi mówców odpowiadali prezes Wróblew­
ski oraz dyn Mieczkowski, poczem automatycznie 
zebrani zaakceptowali wniosek Rady Banku, dotyczący 
wypłacenia dywidendy za 1930 rok 15 zł od jednej 
akcji I emisii oraz 10 zł od II emisji.

' Dalej piezes Wróblewski podał do wiadomości 
akcjonarjuszów, że b. doradca finansowy p. Dewey
m ■ .........

otrzymał tytuł członka honorowego Rady i zwrócił się 
do zebranych z wnioskiem uznania przez walne 
zebranie wysoce pożytecznej działalności p. Dewey‘a 
w czasie swej pracy w Polsce na stanowisku doradcy 
finansowego. Zebrani wniosek prezesa Wróblewskie­
go przyjęli przez aklamację gorącemi oklaskami.

Przed wybiraai w Hiszpnil.
Z Madrytu donoszą: Stronnictwa republikańskie 

i socjalistyczne postanowiły utworzyć jednolity blok 
podczas zbliżających się wyborów do rad komunalnych. 
Przywódcy republikanów i socjalistów spodziewają się, 
iż w ten sposób w większych miastach osiągną prze­
ważającą ilość mandatów w radach miejskich.

W Madrycie obradowała główna rada hiszpańskich 
związków zawodowych wraz z centralnym komitetem 
partji socjalistycznej. Po burzliwej dyskusjfuchwalono 
rezolucję, zapowiadającą, iż pomimo utworzenia nowego 
rządu partja socjalistyczna nie weźmie udziału w 
wyborach parlamentarnych. Natomiast w wyborach 
do rad komunalnych i prowincjonalnych socjaliści 
wezmą udział. Rezolucja zaznacza, iż utworzenie 
nowego rządu w niczem nie zmieniło sytuacji poli­
tycznej i że proletarjat, jak i dotychczas, skieruje 
wszystkie wysiłki celem przywrócenia konstytucji w 
całej rozciągłości. Rezolucja, ogłaszająca bojkot 
wyborów parlamentarnych, wywołała opozycję wśród 
wielu wybitnych działaczy socjalistycznych.

Członek prezydjum partji socjalistycznej, Basteiro, 
wraz z pięciu innymi przywódcami socjalistycznymi 
opuścił posiedzenie zarządu partji i wystąpił z partji. 
Secesjoniści żądają, aby partja socjalistyczna, chociaż­
by ze względu na interesy propagandy postulatów 
socjalistycznych wśród ludności wzięła udział w 
wyborach parlamentarnych. Wydany przez zarząd 
partji socjalistycznej komunikat twierdzi, iż istnieje 
nadzieja zatrzymania grupy opozycyjnej Basteiro w 
partji.
ii> hi wiwrw FTiriwnfTiiiirMnifnfTr“11̂:**^^

Liczne starcia komunistów z hitlerowcami 
w Gdańsku.

Gdańsk. W związku z zapowiedzianym na 25 bm. 
„dniem bezrobotnych“, urządzonym przez komunistów, 
spodziewane są tutaj poważne awantury.

Policja gdańska, która od dłuższego czasu ma 
ostre pogotowie, wzmocniona będzie przez straż oby- 
watelskąr zorganizowaną i uzbrojoną przez senat 
gdański. Członkowie „Einwohnerwehry“ są w prze­
ważającej ilości „Stahlhelmowcy“.

Nastrój w całem mieście jest podniecony. W 
różnych dzielnicach miasta ustawicznie dochodzi do 
awantur. Miały miejsce liczne starcia komunistów 
z hitlerowcami.

Ś M I E R Ć  Z D R A J C Y .
(Dokończenie).

Niektórzy z więźniów spali tak spokojnie, jakoby 
okropny wyrok, który miał być nazajutrz spełniony, 
wcale ich nie dotyczył.

Inaczej było z Radowiczem Jako zwierz dziki 
w klatce biegał w celi więziennej, od czasu do czasu 
ze strachem słuchał przy drzwiach, czy me słychac 
kroków wybawiciela, które by mu wróciły wolność i przy­
jemność życia. Noc długa zbyt szybko ubiega dla 
niego ! Widział codziennie generała Władimirowicza na 
sądzie i zdawało mu się. że tenże daje mu znaki 
oczami, że wszystko jest w porządku Dwóch do­
zorców, którzy czuwali nad Radowiczem, daremnie 
starali namówić go, aby się położył.

_ Każdej chwili może nadejść, mruczał pod
nosem, lepiej, że będę czuwał, aby nie zaszła żadna

P m Gardło mu wyschło, język do podniebienia przyl­
gnął, lecz nie chciał przyjąć żadnej ochłody t me pił 
ani wody ani wina. Pot występował mu ze strachu 
na czole, drżał przed śmiercią. Nareszcie nieco świa­
tła zaczęło się przebijać przez ciemne okienko wię­
zienne. To pierwsze promienie dnia, który miar być 
ostatnim dla oskarżonych. Teraz zaczął Radowtcz 
opowiadać z p śpiechem dozorcom. że tylko na po­

zór został uwięziony. Dozorcy spojrzeli na siebie 
znacząco, jakoby litując się nad biednym więźniem,
lecz nie mówili ani słowa. . . . .  • •

Po kwadransie zgromadzono wszystkich dziesięciu, 
których wybiła ostatnia godzina, w podwórzu więzienia. 
Dziewięciu z nich było spokojnychi przygotowanych; dla 
nich śmierć przestała być gorzka, lecz jeden był ofiarą 
ogromnego strachu śmiertelnego, który było widoczny 
na twarzy, wybladłej jak ściana i na ustach drżących. 
To był Radowicz, którego wszyscy inni pocieszali 
i odwagi mu dodawali.

— Chodź, Dymitrze, — wołał jeden wszy­
scy winniśmy narodowi naszemu życie, lepiej teraz
zapłacić dług, aniżeli później.

— W górę głowę, kamracie, wołał drugi, nie rob 
tym najemnikom tej przyjemności, aby cię widzieli
smutnego. . , ,

_ fo  pomyłka, to niepodobna, — wrzeszczał
nieszczęśliwiec, patrząc osłupiałym wzrokiem, 
Gdzie jest generał Władymirowicz ?

Jego nigdy nie ma przy egzekucjach, -  od­
powiedział żołnierz, którego się Radowicz pytał o ge­
nerała. -  Dał rozkazy swe ubiegłej nocy.

Potem ruszyli kandydaci śmierci ku wałom for- 
tecznym. Ksiądz z krzyżem szedł naprzód, skazani 
postępowali jeden za drugim w szacie śmiertelnej, 
koszuli z białego płótna. Słońce jeszcze nie było 
wzeszło, kiedy szereg powoli posuwał się na miejsce 
śmierci. Życie skazanych liczyło się tylko na minu-

Dookoła imienia marsz.
Piłsudskiego.

Komitet 10-lecia Zwycięskiego Odparcia Najazdu 
bolszewickiego, jak już donosiliśmy -  zajął się 
uczczeniem imienin marsz. Piłsudskiego. W tym celu 
wydał Komitet pocztówki z podobizną Marsz, i od­
powiednim napisem po cenie 15 gr za sztukę.
Ale nie dość na tern. Wszystkie dyrekcje i kierow­
nictwa szkół otrzymały wprost z Komitetu materjał 
odezwowy i taką ilość pocztówek, która  ̂ odpowiada 
ilości dzieci w szkole, a Kuratorjum Szkolne upomina 
odnośne dyrekcje i kierownictwa, aby  ̂ „dopilnowały, 
ażeby każdy uczeń wzgl. uczeuica indyw idu­
aln ie złożył na pocztówce życzenia p ierw sze­
mu marsz. Polski Józefowi P iłsudskiem u“. Te 
karty, zakupione przez młodzież i zapisane i podpisane, 
należy następnie wysłać wprost pod adresem: 
Monsieur Marechał de Pologne — J. Piłsudski Fun- 
chal Madera.

Prócz tego dyrekcje i kierownictwa szkół otrzy­
mały polecenie od Kuratorjum przedłożenia spra­
wozdani z podaniem ilości wysłanych pocztó­
wek na Maderę oraz imienny wykaz dzieci, 
które życzenia wysłały. Kuratorjum wyraża życze­
nie, by akcja ta przybrała spontaniczny odruch 
tysięcy szkolnej młodzieży oraz by w szyscy  
członkowie grona nauczycielskiego szkół rów­
nież przesłały indywidualne życzenia. W ten sposób 
Komitet uważa za odpowiednie uczcić imieniny bawią­
cego na Maderze marsz. Piłsudskiego. O jedno się 
obawiamy, a mianowicie, że w tych warunkach nie 
będzie to dobrowolny, spontaniczny akt czci i szacun­
ku dia osoby Marszałka.

Ks. Biskup śląski odmówił objęcia protektoratu 
nad komitetem „imieninowym“.

Wielkie wrlżenie, jak donosi „Słowo Pom. , w 
kolach sanacji na Górnym bląsku wywołał fakt, źe 
Jego Ekscelencja ks. biskup Adamski nie przyjął pro­
tektoratu honorowego nad komitetem obchodu „imie­
nin” w dniu 19 marca rb.

Ks. Biskup umotywował swoją odmowę tern, że 
akcję komitetu uważa za wybitnie partyjną.

Atak „sanacji“ na ks. bisk. Adamskiego.
Warszawa, 25. 2. Dzisiejszy „Kurjer Poranny“ 

oburza się na ks. biskupa Adamskiego za to, że odmó; 
wił przyjęcia tej „godności”, a w uzasadnieniu swej 
odmowy miał oświadczyć, że „jest to uroczystość 
partyjna, a w partyjnictwo nie chce się mieszać“.

Po 12 lat ciężkiego w ięzienia za udział w
mordzie politycznym w Częstochowie.

Częstochowa, 26. 2. Sąd Okręgowy po 7-godzin- 
nych naradach ogłosił wyrok, _ skazujący 
Zygmunta Kaczvka i Mieczysława Czeplińskiego na 
karę po 12 lat ciężkiego więzienia. Powództwo cy­
wilne po zabitych zostało zasądzone.

Wyrok uznaje ohu oskarżonych Zygmunta Kaczy- 
ka i Mieczysława Czeplińskiego winnych okazania 
Kostrzewskiemu pomocy przez przybycie z nim razem 
na miejsce zbrodni i przygotowanie mu ucieczki. 
Wobec tego sąd skazał obu z paragraf. 51 i 4ob 
(Zabójstwo osoby urzędowej w czasie i z powodu 
pełnienia przez nią obowiązków urzędowych) za za­
bójstwo Furmańczyka i Rejowskiego na 10 lat cię­
żkiego więzienia i z art. 453 za zabójstwo. Mołdy 
na 4 lata ciężkiego więzienia łącznie na karę 12 lat 
ciężkiego więzienia dla każdego z oskarżonych.

Oskarżeni wyrok przyjęli spokojnie.
Poseł niemiecki w W arszawie.

Nowomianowany poseł niemiecki przy rządzie 
polskim, dr. Hans von Mołtke, przybędzie do 
Warszawy w piątek, 27 bm. rano.

. * i

ty i straszliwie szybko zbliżało się ku końcowi z ka­
żdym krokiem, który czyniono.

Nareszcie doszli na miejsce przeznaczone. Wbito 
w ziemię dziesięć pali, do których przywiązano ska­
zanych Przed nimi stanęła kompanja żołnierzy, wy­
mierzyli lufy ku skazańcom, a pierwsze promienie 
słońca odbijały się w stali. Na czele żołnierzy stał 
oficer, który miał dać znak, aby strzelano.

Spełniono ostatnie przysposobienia do śmierci. 
Podano krzyż do pocałowania skazanym. Potem ze 
strony sądu przeczytano jeszcze raz wyrok, złamano 
laskę i rzucono przed nogi skazanym. Głębokie mil­
czenie panowało, w tej chwili możnaby było słyszeć 
lot muchy. W tern zaszła rzecz nadspodziewana. Oti- 
cer, który miał dać znak do strzelania, zakomendero­
wał : zwrot i odszedł z wojskiem. Skazanym oznaj­
miono, że car ich ułaskawił. Odwiązano ich od 
palów. Zdawało im się, że się przebudzili ze złeąo 
snu. Z początku zdawało im się, że nie pojęli, co się 
z nimi stało. Patem uścisnęli się i życzyli sobie 
szczęścia, że wrócili do życia. Tylko jeden milczał
i nie ruszył się. Kiedy go odwiązano, padł prosto
twarzą na ziemię. .

— Omdlał, -  rzekł jeden z żołnierzy, -  prędko
wody.

Lekarz przystąpił. . . . „
_ Niczego nie potrzebuje już, strach przed śmier­

cią zabił go. Zmarłym był Radowicz zdrajca. 
K o n i e c .



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o, dnia 27 lutego 1931 r.

Kalendarzyk. 27 lutego, Piątek, Suchy dzień, Aleksandra.
28 lutego, Sobota, Suchy dzień, Leandra.

1 marca, Niedziela, 2 postn. Sucha, Albina. 
Wschód słońca g. 6 — 25 m. Zachód słońca g. 17 — l i m .  
Wschód księż}rca g i l  - -  42 m. Zachód'księżyca g. 5 — 08 m.

Dzisiejszy numer
Nowy kurator Pomorsk. Okręgu Szkolnego, i

Kuratorem Pomorskiego Okręgu Szkolnego mianowany j 
został p. Dr. Michał Polak, urzędnik Wydziału prezydjalnego w ? 
Ministerstwie,

Nowomianowany Kurator obejmie w najbliższych dniach i 
urzędowanie. ~ J

Jak się dowiadujemy, naczelnik Kuratorjum, p. St. Świderski f 
obejmuje z dniem i marca rb. stanowisko Kuratora Okręgu | 
Szkolnego Lwów.

Kurs spawania autogenicznego i elektrycznego. f
Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu, przeprowadzając szereg * 

kursów dla rzemieślników, organizuje obecnie także kurs spawania 1 
autogenicznego i elektrycznego dla metalowców.

Kurs ten rozpocznie się 2 marca rb. w gmachu Izby Rzemieśl- f 
niczej w Grudziądzu o godz. 18-tej i trwać będzie ' do 14. 3. * 
włącznie.

Każdy z uczestników zaopatrzyć się musi we własne oku- f 
lary (ciemno-zielone) do spawania.

Wykładowcą będzie p. inżynier Biernacki z Warszawy, wy- \ 
delegowany przez „Stowarzyszenie dla Rozwoju Spawania l 
i Cięcia Metali w Polsce“. Firma „Perun“ popiera również kurs \ 
przez dostarczenie środków celem przeprowadzenia praktycznych I 
doświadczeń. ~ |

Skrócenie urlopów pocztowcom. f
Z dniem 31 marca rb, wejdzie w życie nowe rozporządzenie i 

min. poczt i telegrafów w sprawie urlopów niższych funkcjonar- : 
juszów pocztowych. Okres urlopowy, który w zależności od lat \ 
służby wynosił od 3 do 5 tygodni, skrócony został o tydzień, j 
4ak, że najdłuższy urlop wynosić będzie 4 tj^godnie.

Z  m i  i .s ta  i  p o w i a t u .
Gimnazjum.

Nowemłast«*. Dyrektor Gimnazjum Piństwrowego przyjmuje 
rodziców i interesentów w kancelarji gimnazjalnej codziennie 
7. wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny dwunastej do g dżiny 
pierwszej i wieczorem od godziny szóstej do siódmej.

W tym czasie można też porozumieć się z Dyrekcją telefo- ' 
nicznie.

O innej porze, a tern bardziej w prywatnem swem mieszka­
niu, p. Dyrektor nie przyjmuje interesentów, z wyjątkiem nagłych 
wypadków.

Smutny wypadek w rodzinie.
Noweraiasto Jednym z tych robotników którzy zostali 

zaaresztowani jako uczestnicy burzliwych demonstracyj bezro­
botnych w Nowemmieście i są trzymani w areszcie śledczym w 
Brodnicy, jest robotnik Kotewicz. Tenże został dotknięty cięż­
kim smutkiem — gdyż w ostatni wtorek zmarła na gruźlicę 
jego 7-letnia córeczka. Na odnośny wniosek przytransportowano 
stroskanego rodzica z więzienia z Brodnicy do loża swej córki 
w chwili, gdy ta właśnie wyzionęła ducha, poczem na- 
stępnym pociągiem tegoż dnia odstawiono go z powrotem do’ 
więzienia w Brodnicy. Jednak nast. już dnia zwolniono go z are­
sztu śled. aż do rozprawy tak, iż uczestniczyć będzie mógł w po­
grzebie swej zmarłej córki. Tragiczny ten wypadek budzi ogólne 
współczucie, gdyż pozatem, że Kotewicz jest posądzony o udział 
w demonstracjach, co do którego stwierdzenie rozmiaru i ewentl 

wymiar kary nastąpi przez sąd przy bliskich już rozprawach w 
tej sprawie — ma tenże opinję człowieka uczciwego i religijne­
go. To też zwolnienie jego z aresztu śledczego na skutek tak 
-ciężkiego i tragicznego wypadku tegoż przyjęto tu z wielkiem 
zadowoleniem.

Walne zebranie członków Banku Ludowego 
w Nowemmieście.

N<>wemiasF>. We wtorek, dnia 24 lutego rb. o godz 1-ei 
po południu, odbyło się przy dość licznym udziale ŵ alne zgro­
madzenie członków miejsc. Banku Ludowego. Zebranie zagaił 
ks. Prezes Rady Nadzorczej, witając przybyłych członków oraz 

-zaznaczając, by z zainteresowaniem śledzili bieg sprawozdania 
z działalności i rozwoju banku, pomni na to, że Bank ten to 
własnosc wszystkich członków, którego los i dzieje wszystkich 
członków w rówmej mierze żywo obchodzić winny

Następnie przystąpiono do ukonstytuowania biura. Jedno­
głośnie obrano przewodniczącym ks. Prezesa, a do pióra p Pru- 
skę członkinię Zarządu. Sprawozdanie z Rewizji Związkowej 
podał dyrektor Banku, p. Bork, z którego wynika pochlebna 
ocena pracy i rozwoju Banku ze strony Rewizora. Sprawozda­
cie zarządu wygłosił również p dyr. Bork, do którego Przewo- 
dniczący dodał kilka uwag, a mianowicie wr tym sensie że Bank 
rozwija się pomyślnie, wzrastając coraz silniej w zasoby podsta­
wowe oraz, co najbardziej jest pocieszającym objawem, w oszczę­
dności, których wysokość dochodzi do blisko 1 miljona, tak iż 
odnośnie do tego nasz Bank zajmuje II. miejsce na Pomorzu, 
sprawozdanie Rady Nadzorczej podał ks. Prezes, z którego wy­
nika, iż Rada Nadzorcza w ubiegłym roku odbyła 8 posiedzeń 
a komisja rewizyjna 10, z czego 2 niezapowiedziane Czysty 
zysk w poważnej kwocie 27.904 zł 36 gr przekazano po odliczę- 
mu 11 proc. dywidendy za udziały do funduszu zapasowego 
•odnośnie do udzielania pożyczek 1 osobie uchwalono pozostawić 
przy poprzedniej uchwale, że jednemu członkowi wolno udzielić 
pożyczki do 50 tys. zł, zaś odnośnie do zaciągnięcia zobowiązań 
przez Bank uchwalono _ wysokość 1 i pół miljona zł.

Przy punkcie wyboru 3 członków Rady Nadzorczej co do 
dwuch ustępujących członków, tj. ks. Dembieńskiego i p. Rosiń­
skiego, uchwalono ponowny ich wybór jednogłośnie przez akla­
mację. Odnośnie do trzeciego członka w miejsce chorego sen- 
jora banku, p. Raszkowskiego, wywiązała się dłuższa dyskusja 
a mianowicie w tym kierunku, by obrać w to miejsce osadnika! 
co też nastąpiło, gdyż znaczną większością głosów przez wybór 
kartkami obrano osadnika p. Szczepańskiego z Zajączkowa.

Przy wnioskach bez uchwał, na wniosek p. Kotewicza 
postanowiono zwrócić się do Patronatu z prośbą o staranie się. 
knniLnlt SC o rępu)¥ ^  PrzePis co do wysokości dywidendy. Na 
iest r 7vstń P!!?ewo,dr.1.lc,z3cy>, wyłuszczająe, że idea spółdzielcza 
•jest czysto chrześcijańską i opartą o wzniosłe zasady miłości 
bliźniego, zwrócił się z gorącym apelem żywej propagandy dla 
jaknajsilmejszego rozwoju Banku. p p 8 y

P. Lambert z Jakóbkowa w serdecznych słowach wyraził 
w imieniu członków Banku Zarządowi i Radzie Nadzorczej 
«znanie , wdzięczność za gorliwą i owocną pracę dla dobri 
Banku, poczem ks. Prezes zebranie solwował *

jest ostatnim w bieżącym miesiąca. 
Spit smm się więc z zapisaniem

8*
n a m a r z e c!

S ł ł W Ę C Y "

Z nadzwyczajnego Walnego zebrania tow. 
gim. „Sokół64.

No we tui u sto. Zwołane na sobotę, dnia 21-go bm. godz 
-mą wiecz. w lokalu p. Jankowskiego, nadzwyczajne walne ze­

branie naszego nad wyraz cenionego .Sokoła” zgromadziło prócz
& , Chn F ŚC1 pr!łe!z*°n 50ciu członków* Posiedzenie zagaił Prezes Okręgowy, drh. Piskorski z Brodnicy, hasłem .Czołem”,

podając następnie porządek obrad, który został bez zmian przy­
jęty, W trosce o gniazdo nowomiejskie, które dotąd było jednem 
z najlepszych gniazd „Sokoła” w tut. Okręgu, apelował drh. 
Piskorski, aby zebrani starali się wszelkiemi siłami usunąć wszel­
kie nieporozumienia, które w ostatnich czasach miały tu miejsce 
i aby gniazdo pracowało ku naprawieniu zła. a przez to zarazem 
starało wysunąć się na czołowe miejsce w Okręgu.

Z wyboru do prezydjum zebrania jednogłośnie wyszli: jako 
marszałek drh. Barański, jako sekretarz drh. Rzymski, jako ła­
wnicy druhowie: Dr. Brasse i Szewczyk.

W serdecznych słowach podziękował drh. Marszałek człon­
kom Zarządu Okręgowego za łaskawe przybycie na posiedzenie, 
zaznaczając, że przezto okazali najdobitniej^ że otaczają nasze 
gniazdo wielką troską. Następnie odczytał drh. Sekretarz pro­
tokół z ostatniego walnego zebrania, którv został bez zmian 
Przyjęty.

Przed przystąpieniem do wybór® nowego zarządu zabrał 
głos wiceprezes Okręgu, drh. Dr. Brasse, akcentując w swem prze­
mówieniu, że organizacja „Sokół” jest apolityczna, jednakże 
wybitnie narodowa. W wyborze kartkami otrzymał drh. Barań­
ski 49 głosów na 54 głosujących i został tern samem ponownie 
wybrany prezesem naszego gniazda, co zebrani przyjęli z wiel­
kiem zadowoleniem do wiadomości. Drh, Barański zaznaczył że 
aczkolwiek jest wdzięczny za wybór swej osoby na prezesa, to 

i jednakże ma pewne wątpliwości, czy będzie mógł tej pracy po- 
• dolać, wywodząc, że będzie się trzymał ściśle statutu i wymagać 
f będzie od druhów podporządkowania rozkazom kierownictwa 
; gniazda. Kończąc swe wywody, zaznaczył drh. Prezes, że praca 

jego i całego zarządu pójdzie w tym kierunku, aby wyprowadzić 
druhów na dobrych obywateli dla dobra Państwa i Narodu. 
Dalszych członków Zarządu wybrano przez aklamację, a skład 
tegoż jest, jak następuje: wiceprezes drh. Boi. Jentkiewicz, na­
czelnik drh. Leńdzion, sekretarz drh. Rzymski, zast. sekr. drh. 
Chylewski, skarbnik drh. Pański oraz referent oświatowy drh. 
Zaremba. Na członków Grona Technicznego wybrano drhów 
Al. Zakrzewskiego, Leona Wolfa, Franc. Szwarca, Ant. Łupickie- 
go, Franc. Marchlewskiego, Franc. Pawskiego i Franc. Tuszyń­
skiego. Komisję Rewizyjną tworzą druhowie: Licznerski i Ty-
tulski. Do Sądu honorowego weszli druhowie: Raszkowski Tad., 
Szewczyk, Licznierski, Czarno ta, Michczyński i Stawicki. Poza­
tem wybrano delegatów do Rady Okręgowej i Dzielnicowej.

Po rozpatrzeniu i uchwaleniu budżetu na rok obecny, który 
przewiduje w dochodach i rozchodach kwotę 4075.53 zł"'solwo­
wał posiedzenie drh Prezes hasłem. „Czołem“.

Pokwitowanie.
Nowem iasto. P. Jarzębski z Krzemieniewa złożył w na­

szej administracji 20 zł na bezrobotnych.

Wspomnienie pośmiertne 
ś. p. Zuzanna Langowska.

Lubawa. Nieubłagana śmierć zabrała z grona naszego Sto­
warzyszenia dnia 25 bm. powszechnie łubiana członkinię 
Zuzannę Langowską, w 29 roku życia. Przyczyną' śmierci była 
gruźlica. W życiu calem odznaczała ją stałość, skromność i po­
bożność, a Kiedy choroba rzuciła ją na łoże boleści, cierpiała 
z poddaniem się woli Bożej.

Duszę drogiej śp. Zuzanny pamięci w modłach poleca 
Stowarzyszenie Dzieci Marji w Lubawie.

*

Pożegnalny koncert.
, Lii ba w a. Zwracamy uwagę Szan. Obywatelstwa na pożeźj 

gnalny koncert zespoiu muzycznego, koncertującego u p. Dakow- 
skiego, który odbędzie się w sobotę 28 bm. 'Nie wątpimy że 
publiczność lubawska licznie skorzysta z okazji usłyszenia po 
raz ostatni doborowej muzyki i da tern dowód uznania zespołowi 
a p. Dakowskiemu okaże wdzięczność za umilenie pobytu w 
jego lokalu. F J

Uroczysta akademja z okazji 10-lecia 
założenia harcerstwa w Lubawie.

Ijiib iwa. W niedzielę, dnia 1 marca rb. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się w sali gimnastycznej Państw. Seminarjum Nauczy- 
cielskiego w Lubawie uroczysta akademja z okazji 10-lecia zało­
żenia harcerstwa w Lubawie z programem nader obfitym i bar- 
dzo urozmaiconym, jak :

1* Marsz „Carmen” — orkiestra . . . Fertraś
2. Zagajenie przez prezesa K. P. H. . . Dr. W. Wierzbowski
o. Przemówienie okolicznościowe
4. Odczyt pt. Ideologja harcerstwa polsk. prof. Empel
5. Mazur z opery „Halka“ — orkiestra . Moniuszko
6. Intermezzo „Nepise“ ............................ Peter
7. Dziesięć lat lubawskiego harcerstwa .* prof. Czajkowski
8. Polonez „W starym dworze“, chór z ork. Minchheimer
9. Mazur chór . ............................. Maszyński

10. Deklamacje
11. Obraz z życia obozu harcerskiego
12. Zakończenie.
Orkiestra i chór pod batutą p. prof. Grabowskiego.
Ceny biletu : 1 zł, wstęp 50 gr.

Harcerstwo —- to krzewiciel idei tężyzny fizycznej i duchowej 
oraz najszczytniejszych zasad chrześcijańskich w kierunku miło- 
łosci Boga i ołizniego, z czego chyba wypływa obowiązek dla 
społeczeństwa popierania na każdym kroku tak zbożnych 
i wzniosłych dążeń, jakie uprawia nasze Harcerstwo. Tuszymy 
przeto że niedzielna impreza ta dozna jak najgorliwszego 
wszechstronnego poparcia ze strony społeczeństwa lubawskiego.

W ielkie zw ycięstw o drużyny hokejowej 
państw. Sem. naucz, w Lubawie na turnieju 

szkół średnich w Brodnicy.
Luba * a, W dniu 15 lutego rb. odbyły się zawody hoke* 

jowe szkol średnich Pomorza o puhar wędrowny miasta Bro- 
dnicy.  ̂ Pierwsze miejsce, a temsamem puhar, zdobyła drużyna 
Państw. Sem. Naucz, w Lubawie. Dalsze miejsca zajęły:

2. G. K. S. Grudziądz
3. G. K. S. Wąbrzeźno
4. G. K. S. Chojnice
5. G. K. S. Brodnica.

Manja pieniaełwa.
, Lubawa. W dzisiejszych czasach, kiedy to każdy z trud- 

noscią zdoła związać koniec z końcem, zdawaćby się mogło 
że ludzie przynajmniej stronią od zbędnych procesów" w sądach’ 
załatwiając swe spory ugodowo między sobą. Lecz rzeczywi­
stość przeczy temu. Mimo biadania na ciężkie czasy ludzie 
zaprzątają nasze sądy nieraz takiemi drobnostkami, że inaczej 
me można sobie tego wytłumaczyć, jak manją pieniactwa. Nasze 
♦.wierdzeme nie jest gołosłowne i na dowód przytaczamy jedną

taką sprawę, niedawno rozpatrywaną przez tut. Sąd Grodzki. 
Pewien człowiek, otrzymawszy w podarunku małego pieska, był 
tego mniemania, że ze względu na jego lilipuci wzrost może 
mu pozwolić bezkarnie biegać po ulicach miasta. Na skargi, 
że rozzuchwalony pies zaczyna napastować przechodniów", właści­
ciel jego z uśmiechem politowania zgóry spoglądał na skarżących 
się. Aż jednego dnia stało się nieszczęście. Pies, Diegający 
sobie po ulicach, ukąsał dość niebezpiecznie dorosłego mężczy- 
znę wUnogę. Sprawcą zajęły się władze policyjne i właściciel 
złośliwego psa otrzymał mandat karny na i 8 zł. Właściciel 
uznał karę za niesłuszną i sprawa oparła “się o sąd. W między­
czasie psisko, nieuwiązane na łańcuchu, biegało sobie dalej 
dobierając się już nawet do samochodów, przyczem zginęło. Sąd 
po rozpatrzeniu całej sprawy wydał w-yrók, opiewający na 17 zł. 
i zapłacenie kosztów-. A włęc warto się było w" sprawie 1 zł* 
udawać do sądu? Kara wynosi 1 zł mniej, niż opiewał mandat 
karny, lecz za zysk 1 zł musi zapłacić koszta sądowe, wynoszące 
znacznie więcej. Nie dość na tern, właściciel, uradowrany wynikiem 
takiego \\\roku, poszedł do restauracji, no i kolejka po kolejce 
zachwiały nieboraka na nogach. Opłaciło sie więc udawrać sie do 
sądu ? * *
, . Albo drugi wypadek. Na odpuście wt Lipach — poco wła­
ściwie tacy idą na odpust — jeden, będąc we wstawionym stanie 
trącił drugiego przy straganie łokciem. Ten, czując się obrażo­
nym i urażonym, choć lekarze, do których się udawał, nie mogli 
U1*azłf cielesnego stwierdzić, oddał sprawcę do sądu, która 
wiokła się dw-a lata. Obecnie, wygrawszy sprawrę, gdyż ten co 
go potrącił, skazany został na karę 10'zł, postanowił swoje 
zwycięstwo obchodzić w knajpie. Przecież po walce i zwycię­
stwie należy się orzeźwienie.

Powyższe fakty nie są bynajmniej odosobnione, a są niejako 
słabym obrazem pieniactwa, na które mimo biedy ludzie mają 
pieniądze. Nieraz napozór błahe sprawry ciągną się całemi lata- 
mi z powodu tego, że strony wr swrej zaciętości podają coraz no­
wych świadków, nie wiedzących nieraz, o co chodzi. Jest rodzaj 
ludzi, ogarnięty chorobą pieniactwa, którzy nie mogliby żyć 

: ni.e m.ai4c przynajmniej w tygodniu jednej sprawy w" sądzie.' Tem- 
: Więcej, gdy taki niebezpieczny osobnik uzyska świadectwo ubó­

stwa, wtenczas staje się on utrapieniem otoczenia, skarżąc na pra- 
wo i lewo. W wydawaniu^ świadectw" ubóstwa powinny władze we 

j wypadkach jawnej manji  ̂pieniaczej postępować oględniej. Na- 
szem zdaniem Skarb Państwra nie powinien płacić za wvczvnv pieniacze. j j j

Z  P o m o r z a .
Zakłócenie zabawy Młodzieży.

Słup. D ii. 8 bm. urządziło Tow. Młodzieży w Boleszynie 
swą zatewę, na którą z sąsiedniej wioski Słupa zaprosio także 

i tamt- \ ow- Młodzieży. Z tego zaproszenia skorzystała tylko bardzo 
| szczupła garstka młodzieży z Słupa, bo około 5 było tylko obecnych 
i na san.
: Bawiono się początkowo bardzo harmonijnie i przyzwoicie

lecz niestety, wnet się to popsuło. Naczelnik Tow., niejaki k’ 
z Boleszyna, około godz. 12,30 w" nocy wstrzymał muzykę, Mło- 

; dzież z Słupa za to domagała się, by muzyka dalej grała.
Wtedy naczelnik Tow. Młodzieży z Boleszyna przstąoił do 

Sz. z Słupa, chcąc go usunąć z sali, niestety — towarzysze 
ze Słupa nie okazali ochot}" do opuszczenia sali. Wskutek tego 
nastąpiło szamotanie się młodzieży między sobą. Na tern się 
ukończyła zabaw"a. O calem zajściu powiadomiono tut. ks. Prób 
który skarcili te zajścia z ambony. Następnej soboty, 14 
bm., Tow. Młodz. Boleszyn samo tylko dla siebie urządziło zabaw"ę, 
na której nikogo ze Słupa nie było, lecz, niestety, tam podobno 
tez zaszły kłótnie, a naw"et jeszcze coś gorzego.

Od r e d a k c j i .  Doprawdy wstyd, że młodzież nasza polska 
całąUoTohcęę b3W1C przyzwoicie 1 spokojnie, dając zgorszenie na

Nowa ofiara Drwęcy.
B rodnica, Dn. 24 bm. po południu bawił się poza bolwer- 

kiem nad Drwęcą 4-letni synek dekarza p. Stroińskiego i nagle 
wpadł do wody, podniósłszy wielki krzyk. Natychmiast nadbiegł 
z pomocą ojciec nieszczęśliwego chłopca, lecz wszelka pomoc oka­
zała się bezowocną, gdyż około małego mostu woda pochłonęła 
ciało pod Jod i już się więcej nie ukazało. Zwłok nie zdołano 
odnaleźć.

Napad zamaskowanych bandytów na dom.
W ąbrzeźno. W Królewskiej Nowejwsi onegdaj wieczorem 

trzej zamaskowani bandyci napadli na dom Marty Witkowskiej 
której po steroryzowaniu zabrano złoty zegarek, około 8 zł go 
towką i mniejszą ilość kiełbasy. ' * s

Bandyci po splądrowaniu mieszkania i zabraniu wyżei wy­
mienionych rzeczy ulotnili się w niewiadomym kierunku.

Policja jest już na tropie bandytów.

Skoczyła z mostu do W isły.
Vv ,n0cy }  ^  na 22 bm. około godz. 23 jakaś niezna- 

na kometa wskoczyła na poręcz mostu i widocznie w celu sa­
mobójczym rzuciła się w nurty Wisły. Zwłok denatki nie uda­
ło się dotychczas odnaleźć. Przyczyna strasznego czynu nie­
znana .

Napad bandycki.
Kai-sin p°w. Chojnice. W ubiegłym tygodniu w godzinach 

KC1 /  i  d0 m,eszkania 80-letniej Juljanny Łęgo- 
wskiej 3 bandytów, uzbrojonych w kije. Napastnicy rzucili się

iej aytl?> 50-letniego Damazego i pobili go kijami i pięściami 
aż do krwi, poczem opuścili mieszkanie. Są to trzej synowie ie- 
dnego z tut. gospodarzy. J

N ieszczęśliw e poślizgnięcie się.
K aliska. Ostatnio niejaka 50-letnia Hinz, wychodząc na 

podwórze, w progu poślizgnęła się tak nieszczęśliwie, że upadła 
na kamienne schody, wskutek czego doznała dotkliwego potłu­
czenia Zawezwany lekarz stwierdził niebezpieczne wstrząśnie-

S 5 , . S S Ż st 1 w » * « «  po«-

W łamanie do kasy kolejowej.
N i^n t, pow. kościerski. Onegdaj w nocy włamali się nie­

znani sprawcy zapomocą podrobionych kluczy do budynku sta- 
cyjnego na stacji kolej, w Niguciu, skąd po'wwłamaniu szuflad

bclet0W k0.lej* kL,3- do Bydgoszczy, torbę skórzaną do 
pieniędzy, 5 pieczęci urzędowych oraz 7 kluczy stacyjnych 
Skradzione przedmioty przedstawiają wartość około 80 zł. Po­
zatem sprawcy skradli na szkodę zawiadowcy stacji Modrzeiew- 
s ’iego 1 rower w*art. około 280 zł. Dochodzenia w toku.



KI HO A P O L L O  

Ś W I A T O W I D
(flotet Polski)

K I N O  Ś W I A T O W I D  ( H O T E L  P O L S K I )  ul .  D w o r c o w a .
W sobotę, dnia 28-go bm. o godz. 8-mej i w niedzielę 1-go III. rb. o godz. 5-tej i 8-mej monumentalny, najpotężniejszy film świata pod tytułem :

M T  B I T W A  N A D  S U M M Ą
G R Ó B  M I L J O N Ó W .

Żadna księga, żaden inny film nie zdołał i nie zdoła odtworzyć naturalniej wojny, niż ten, składający się z autentycznych zdjęć. Żadne kulisy, tylko 
prawdz. i realne życie! Ten film muszą wszyscy zobaczyć, nawet ci, którzy stali dotychczas zdaleka od kina, gdyż takie dzieło można stworzyć tylko raz.

w  DZI AŁDOWI E K I N O  A P O L L O ,  R Y N E K

-

W  niedziele, dnia 1. III. o godz. 5 i 8-mej porywająca pełna werwTy i pikanterji farsa z życia rozbawionych marynarzy

„ S e r c a  n a  K o t w i c y “
W rolach g ł.: GLENN TRYON i OTIS HARLAN. — — — Dancing. . .  miłość. . .  szaleństwo. . .  |

Sensacyjny z w ro t w sprawie mjr. Kubali.
Władze wojskowe wytoczyły dochodzenia 

przeciwko płk. Rayskiemu, szefow i lotnictwa 
polskiego. — Mjr. Kubala apeluje.

Naczelne władze wojskowe wytoczyły dochodze­
nia przeciwko szefowi departamentu aeronautyki mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, płk. Rayskiemu.

W związku z tern prokurator przy Sądzie Okrę­
gowym w Warszawie, płk. dr. Zieliński, przesłuchał w 
charakterze świadka mjr. Kubalę.

Motywy wyroku w sprawie mjr. Kubali nie zostały 
jeszcze przygotowane. Według przypuszczeń ogło­
szenie motywów nastąpi w ciągu najbliższych dni.

Obrońca mjr. Kubali, dr. Hofmokl-Ostrowski, na­
tychmiast po otrzymaniu odpisu umotywowanego 
wyroku ma złożyć skargę apelacyjną. O ile nie zajdą 
jakieś nieprzewidziane opóźnienia, na sprawę apela­
cyjną oczekiwać należy w drugiej połowie marca.

Skazanie „arcybiskupa“ marjawickiego 
na 3 lata  więzienia.

Warszawa. „Arcybiskup” maijawicki Kowalski 
został skazany przez sąd apelacyjny na 3 lata wie 
ziema.

Na mocy amnestji karę zmniejszono mu do 2 lat.

Zwycięstwo rewolucji w Peru.
Londyn, 25. 2. Z Buenos Aires donoszą, że 

rewolucja w południowem Peru zwyciężyła.
Rewolucjonistom udało się rzekomo utworzyć w 

Areguipa rząd pod kierownictwem dr. Bustamenta de 
la Fueme. Wpływowy polityk Samanez Ocamp ma 
zostać obwołany prezydentem.

Wykłady oświatowe T . C. L .
| w Nowemmleście.
i W s o b o tę  o  o o d z . 5  po p o łu d n iu
i wygłosi p. Wachowska w auli gimnazjalnej dwie piękne bajki 
* dla dziatwy, ilustrowane świetlnemi obrazami.

| W n ied zie lę  o godz 6 w ieczorem
również w auli gimnazjalnej odbędą się wykłady, również 
ilustrowane przezroczami dla dorosłych i to : 1. wykład
o Indjach. Indje dziś g lin ie  na całym świecie z powodu 
walk o swą niepodległość. To też wykład ten zaintereso­
wać winien wszystkich. 2. wykład, również nader zajmujący 
na tem at: „Pierwsze dzieje Polski w obrazach“. Wyrażamy
gorącą prośbę o jak najliczniejszy udział.

Jarmarki w marcu rb.
4 : L ubaw a b. k.
5 : B rodnica kr. b. k.
6: Grudziądz b. k. L idzbark  b. k.
9 : L idzbark  k r. Działdowo kr. b. k., K iełp iny  b. k. 

11: N ow em iasto kr. b. k.
17: Golub, pow Wąbrzeźno, b. k., Górzno kr., Jabfonowu- 

Zamek b. k.
18: K urzętn ik  b. k.
19: Łąko t z k r. b. k.
20 : Grudziądz b. k.
25: Kt bno  kr .  b. k.

l)r»Qdowe sp raw ozdan ie  targow e] k o m isji 
w Poznaniu,

z dnia 24, 2. 1930 r.
J a ł ó w k i  i k r o w y :

pałnomięsiste, wytoczone krowy, najwyższej
wartości rzeźnej do łat 7 . . ............................. 092—102
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsza
krowy i jałówki  ............................................... CSO—C90
miernie odżywione krowy i ja łów ki...................  060—075
Cielęta ki. I. . . 092—ICO

ki. II.
„ kl. III.

Świnie kl. I.
. kl. II.
, kl. fil.

Owce kl. I.
kl. fL

078—088 
064—076 
132—140 
124—130 
112—120 
130—140 
104—120

kupców  zbożow ych w T orun iu
z dnia 23. 2. 1931 r.

Ceny rozumieją się za 100 kg. franco stacja naładowania 
na Pomorzu.
Pszenica dworska 22.50—23.50
Żyto 15.75—16.55
Jęczmień targowy 17.C C—17.50
Owies 17.50—J 8.00
Mąka pszenna 65 proc. 89.00— 4^.08
Mąka żytnia 00.00—1*8,00

Giełda zbożowa w Poznaniu
Notowania oficjalne z dnia 25. 2.

Płacono w złotych za 100 kg.
17.75—18.00 
22.25—22.75
19.50— 20.50
17.50— 18.50 
28.00—

Żyto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies
Mąka żytnia
Mąka pszenna 65 proc. 36.50—39.50

B u c h  t o w a r z y s t w i
N ein. Brzozie. Walne Zebranie Kółka Roln. w Niem. 

Brzoziu odbędzie się w dniu 1 marca 1931 o godz. 16, a nie 
o godz. 12-tej. Uprasza się o liczny udział członków i gości.

Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajku itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonycb 
numerów lub odszkodowania.

mmmm. i  i

Dziś rano o godz. 9-tej zasnął po długich 
i ciężkich cierpieniach, zdała od Ojczyzny, w 
Królewcu, nasz kochany brat,

w łaściciel dóbr rycersk ich

Oshar
przeżywszy lat 54.

W smutku pogrążeni pozostali.
Dzień pogrzebu będzie podany jeszcze do 

wiadomości.
Mortęgi, dnia 25 lutego 1931.

W S O B O T Ę ,  D N I A  28-G O  LUTEGO 8 WIECZ.

W IELK I POŻEGNALNY KONCERT
Artystyczny zespół muzyczny w ho­
telu K o p e r n i k a  W L U B A W I E  
na zakończenie sezonu koncertowego 
daje ostatni koncert pożegnalny, w 
którym chce dać Szan. Pubi. m. Lu­
bawy prawdziwą biesiadę muzyczną 
w starannie dobranym p r o g r a m i e .

Niechaj wTięe nie braknie żadnego miłośnika muzyki !

W. D A K O W SK I z zespołem muzycznym. j|

Wszystkim, którzy złożyli nam tak 
liczne i szczere dowody współczucia z po­
wodu zgonu ukochanej naszej matki 

ś. p.
Władysławy Brassowej

składam na tej drodze serdeczne

„Bóg zapiać“
w imieniu stroskanej rodziny 

Dr. Leon Brasse
Poznań—Lubawa, w lutym 1931 r.

RZETELNA OBSŁUGA
I RZETELNA P R A C A

Przyjmuję oprócz prac 
g r a w e r s k i c h  i j u b i l e r s k i c h

W S Z E L K I E  REPARACJE ZEGARKÓW, 
Z E G A R Ó W  GRAZ GRAMOF ONÓW
po bardzo niskich konkurencyjnych cenach, z długo 
trwałą gwarancją. Proszę o łaskawie poparcie mego 

przedsiębiorstwa
Wł a d y s ł a w  K & m w m  « » lo ra o w  »k i ,

Zakład grawerski i jubilerski 
L U B A W A ,  ni. Zamkowa Nr. 11 I piętro.

KINO REFORM HOTEL POLSKI
__________  NOWEMIASTO_________________

Rewelacyjne programy !
W PIĄ TEK , DNIA 27 BM. O GODZINIE 8-M EJ
Urocza i pełna wdzięku „LEDA NOWA“ w wspaniałym 
dramacie na tle stosunków panujących na jednym z dwo­

rów wschodnio-europejskich p. t.
„KSIĄŻĘBORYS“

W SOBOTĘ, DNIA 28 BM. O GODZINIE 8-M EJ
Wielki polski film morski

0  D B A «1 O £ R Ą
W roli głównej „Zbyszko Sawan“.

UWAGA! Do powyższych obrazów ŻYWY NADPRO­
GRAM !!! Mistrz czarnej magji — niezrównany i zrę­
czny manipulator MEFISTO FELIKS i jego MEDJUM. 
W programie : Zagadka XX wieku. Niebezpieczna ko­
bieta, unosząca się w powietrzu. Chiński parawan, Te- 

lepatja, Tajemnica życia pozagrobowego i t d.
Ceny wstępu nie podwyższone. Tylko przez 2 dni,
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K O P I Ę
kilka wagonów zdrowych, wysortowa- 
nych, źółtomięsnych
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WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE:
Azctaiak, Nitrafa«, Saietrzak, 
S » p e i> f s tf« t ,  S o le  p o -
t«*8a»e, Ksinił, W*pno na«r*»zoare
po obecnie zniżonych cenach, na kredyt, zapada­
jący w październiku r b . ..........................................

P O L E C A

iHOLNIK" w  LUBAWIE
Spółdz. roln.-handl.

Lubawa, telef. 39. Nowemiasto, telef. 49.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We wtorek, dnia 3 marca rb. o godz. 10 przed poł. sprzedawać 

będę w Lubawie na rynku za gotówkę najwięcej dającemu :
1 tombank restauracyjny * aparatem do p iw a,]Dnia 12 marca 1 9 3 1 ^ o J c° £ - p14 db^ ectX edawal wożny

1 automat muzyczny, 3 stoły, 12 krzeseł, 
1 lustro i 2 kaaapy.

Szukalski, kotn. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
■ca 1931 r. o godz. 13 1 

wójtostwa Ciche przed

1 konia (ugier)
KRASZYŃSKI, sołtys.

m

m

o ile możności przy natychmiastowej dostawie 
i upraszam oferty.

O s k a r  W i t t ,
Hurt zboża i ziemniaków7

N O W E M I A  S T O , Aleje 3. telefon 2.
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Poszukuje * Sprzedam
6—12 tys zł pożyczki na I lii- j od zaraz W LUBAW IE DOM 
potekę na większą kamienicę ROGOWY ZE  ̂ SKŁADEM
w mieście.
Zgłoszenia w eksp. „Drwęcy“ 
Nowemiasto i filji w7 Lubawue.

pod nr. 100.

F O R M~U L A R Z E
poleca

Księgarnia „Drwęca“.

ul. Zamkowa 12 i DOM MAŁY 
ul. Kościelna ‘-"0.

P rzy  błąkał ‘■ie
koń, w^ałach-gniady. Do odebra­
nia za zwrotem kosztówr

MAJĄTEK WASIOŁY, 
pow. lubdwski
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Zlot Sokołów Dzieło. Pomorskiej 
w Gdyni.

W roku bieżącym odbędzie się w Gdyni Zlot Dzielnicy Po­
morskiej Sokolstwa Polskiego. Przez Zlot ten Sokół zadokumen­
tuje, źe tu nad polskiem morzem pełni straż, że gotowy jest do 
obrony granic i całości Polski. Społeczeństwo nasze powinno 
się z organizacją „Sokoła“ bliżej zapoznać i wiedzieć, jak ona 
wygląda.

Dzielnica Pomorska „Sokoła“ obejmuje 11 Okręgów, do któ­
rych należy 130 Gniazd i to z województwa pomorskiego oraz 
z Bydgoszczy i z powiatów wyrzyskiego i szubińskiego, wojew. 
poznańskiego.

Gniazda Sokole przygotowują się i ćwiczą na to, aby rok 
rocznie na zlocie okręgowym zdać egzamin ze swej sprawności 
fizycznej, następnie Okręgi przygotowują się do egzaminu na od-, 
bywającym się co 3 lata zlocie Dzielnicy. Dzielnic Sokolich w 
Polsce mamy 6 i to: Małopolską, Krakowską, Śląską, Wielkopol­
ską, Pomorską i Mazowiecką i jedną we Francji.

Dzielnice składają swój egzamin na złocie związkowym, a 
taki Zlot odbył się w roku 1929 w Poznaniu podczas Powsze­
chnej Wystawy Krajowej. Był to egzamin całego Sokolstwa 
Polskiego. Wspaniały jego sukces wywarł na pobratymcach na­
szych i na zagranicy dodatnie wrażenie. Zlot Sokołów w Po­
znaniu był zarazem wielką manifestacją narodową, był wielkim 
przeglądem naszych sił fizycznych, ale i wykazał tężyznę ducha 
naszego w skupieniu się około sztandaru narodowego w obronie 
najświętszych ideałów.

W Dzielnicy Pomorskiej obecnie panuje ruch wzmożony, 
bowiem za 5 miesięcy ma się odbyć w Gdyni Zlot Dzielnicy. 
Położenie nasze jest nadzwyczaj trudne. ~ Gniazda nie mają 
własnych siedzib, brak sal do ćwiczeń, oto skargi, które z wszech 
stron nadchodzą.

Niestety, władze, tak administracyjne, jako i wojskowe, nie 
popierają „Sokoła” tak, jak na to „Sokół”, jako narodowa i pań- 
stwowotwórcza organizacja wychowania fizycznego, zasługuje.

Mimo tych trudności, stajemy do walnego egzaminu nad 
polskiem morzem, nad naszym Bałtykiem, aby dać Niemcom od­
powiedź, która mieści się w słowach „Niema Polski bez Pomo­
rza, a Pomorza bez Polski”. Do tych słów ułożono piękne 
ćwiczenia, które mają spopularyzować to nasze sokole wezwanie, 
nasz program, nasze zadanie, cel, jaki sobie wytknął od zarania 
„Sokół”, a które poprze całe polskie społeczeństwo pomorskie, 
czujące patrjotycznie.

Organizacja Sokola — to nie jest organizacją zabawową, ale 
organizacją czynną, która pracuje nad wyszkoleniem swych człon­
ków nie tylko na wybitnych gimnastyków, nie tylko na rekordo­
wych sportowców, ale na zdrowych ciałem i duchem obywateli. 
Oto najważniejsze zadanie „Sokoła”. Przygotowując młodzież 
do obrony kraju, wszczepia się w nią głęboką miłość Ojczyzny, 
uczy się posłuszeństwa i pełnego poświęcenia dla naszej ukocha­
nej Matki-Ojczyzny.

/  Wszystko to mając na oku, apelujemy do Społeczeństwa: 
„Popierajcie wedle sił i możności „Sokoła”', bo on na to w zu­
pełności zasługuje”.

Dnia 12 lipca rb. w Gdyni zda Dzielnica Pomorska „Sokoła” 
przed społeczeństwem egzamin swej dojrzałości w pracy wycho­
wania fizycznego. Udział w zlocie dzielnicowym zapowiedzieli 
także Sokoli polscy z Stanów Zjedn. Północnej ^Ameryki, Francji 
i Niemiec, jak niejmniej Sokoli z Jugosławji i Czechosłowacji. — 
A więc: Rodacy z całej Polski, Francji, Niemiec i Ameryki przy­
będą na ten Zlot do Gdyni. Będzie to niewątpliwie atrakcją 
wielką, ale i wspaniałą. To też wszyscy, kto tylko może, pospie­

szy do Gdyni, aby dać wyraz naszej jedności narodowej, aby za­
dokumentować wobec całego świata, źe my nie damy ani piędzi 
ziemi pomorskiej. Przeciwnie, cały naród wierzy, że polskie 
ziemie zrabowane, jak pograniczne powiaty, Warmja i Mazury, 
wrócić muszą do Macierzy.

W tej myśli „Sokół” pracuje i to w Gdyni na Złocie Dziel­
nicowym z całą siłą w obliczu Narodu zadokumentuje.
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Skarga montera przeciwko ministrowi 
Treviranusowi.

Sensacyjny proces przed berlińskim  
sądem pracy.

Przybyły z Polski do Berlina monter Niemiec 
Schmidt wniósł przed berliński sąd pracy skargę 
o odszkodowanie przeciw min. Rzeszy Treviranuscwi, 
którego pociąga do odpowiedzialności za utratę intratnej 
posady w jednej z większych fabryk warszawskich. 
Na dzisiejszej rozprawie Schmidt oświadczył, że pra­
cując od lat 3-ch w fabryce polskiej czuł się zupełnie 
szczęśliwym i zamierzał po pewnym czasie powrócić 
do Niemiec, ażeby z zaoszczędzonych funduszów 
ugruntować sobie tutaj samodzielną egzystencję. Jego 
plany zostały pokrzyżowane słynnem wystąpieniem 
min. Treviranusa, zawierającem pogróżki przeciw Polsce. 
Alarmując pogłoski o niemieckich groźbach wojennych 
spowodowały mianowicie, iż koledzy Polacy, pracujący 
ze Schmidtem w tej samej fabryce, poczęli od niego 
nagle stronić.

Również dyrekcja fabryki, ulegając powszechnemu 
naciskowi, widziała się zmuszoną wypowiedzieć 
Schmidtowi i innym robotnikom Niemcom pracę. — 
Wrócił więc do Berlina, gdzie przebywa zupełnie 
pozbawiony środków do życia. Min. Treviranus musi 
więc powetować stratę, wyrządzoną swem niefortunnem 
wystąpieniem. „Gdybym miał pieniądze, oświadczył 
Schmidt wobec sędziego, sprowadziłbym na własny 
koszt wszystkich moich kolegów Niemców z Warsza­
wy, których min. Treviranus podobnie jak mnie, po­
zbawić chleba, i wezwałbym ich do poparcia mei 
skargi“.

Min. Treviranus przez zastępcę prawnego zaprze­
cza, jakoby między mową jego, a wypowiedzeniem 
pracy monterowi Schmidtowi istniał jakiś związek 
przyczynowy. Sąd pracy nie wydał wyroku, odsyłając 
sprawę do wyższej instancji.
Sensacyjny eksperyment oficera niemieckiego.

Berlin. Mieszkańcy dzielnicy zachodniej zaalar­
mowani zostali 19 bm. wieczorem hukiem 5 wystrzałów, 
które dane zostały z działa szybkostrzelnego, zmonto­
wanego na balkonie jednego z domów w pobliżu 
ogrodu zoologicznego. Pociski padły na dach są-

siedniego domu i wyrządziły znaczną szkodę. Ofiar 
w ludziach na szczęście nie było. Policja aresztowała 
sprawcę wybryku.

Jest nim emerytowany oficer niemiecki Lautin, 
który od dłuższego czasu zajmował się eksperymentami 
artyleryjskiemi, utrzymując, iż udało mu się skonstruować 
działo, strzelające bez prochu. Z wynalazkiem tym 
Lautin zgłosił się do władz wojskowych, które jednak 
wynalazku jego nie uznały. Obecnie więc Lautin 
przez ostatni eksperyment chciał zwrócić uwagę na 
siebie i dowieść, że istotnie wynalazł nowy typ działa 
szybkostrzelnego i to bez prochu.

Zasypani przez law inę.
W Graubiindten, w Szwajcarji, zasypała lawina 

dom. 7 osób znalazło śmierć.
W wschodnim Tyrolu zasypała lawina dom 

pewnego wieśniaka. 7 osób znalazło śmierć. Według 
innych wiadomości 2 z zasypanych odkopano jeszcze 
żywych.

Nowy wynalazek Marconiego.
Słynny wynalazca telegrafu bez drutu Marconi 

dokonał w centrali radjostacji watykańskiej z aparatem 
systemu Duplex, dzięki któremu posługiwać się można 
sposobem komunikacji radjotelegraficznej w taki sposób, 
jak aparatem telefonicznym. Doświadczenie to udało 
się w zupełności. Marconi rozmawiał ze stacjami w 
Anglji i Stanach Zjedn. Aparat Duplex jest wierną 
kopją jedynego dotychczas egzemplarza, znajdującego 
się na jachcie „Electra*, wynalezionego niedawno 
przez znakomitego radjografa włoskiego.

„Od naszego morza64.
Najnowszy numer tego dwutygodnika o Morzu Polskiem 

i Pomorzu (nr. 4/III.) jest poświęcony żegludze : obraz tytułowy 
pomysłu ks. Z. K-, liczne ilustracje, przedstawiające statki bądź 
to w porcie, bądź to na pełnem morzu, są dostosowane do boga­
tej treści, poświęconej przedewszystkiem naszym statkom szkol­
nym „Lwów“ i „Dar Pomorza“. Wędrowiec w swych opowia­
daniach oprowadza czytelników po porcie gdyńskim, pokazując 
i objaśniając szczegółowo nasze statki szkolne ; Marjusza Zaru­
skiego sonety morskie „Chór uczniów Szkoły Morskiej* — Chó- 
Marynarzy“ — i „Żegluga“ także mówią o bujnem życiu naszych 
marynarzy na statkach i na wodach. Do tego dochodzą: gene­
rała Marjusza Zaruskiego „Znaczenie Morza dla Polski“, „Monar­
chów polskich podróże morskie”, — Rajmund Bergel „Morze Pol« 
skie i Gdańsk w literaturze polskiej”. Pocieszającym objawem 
jest, źe redakcja, począwszy od niniejszego numeru, wprowadza 
bogaty dział opowieściowy, uzupełniając nim dotąd zastosowany 
sposób opisowy. Mamy więc prześliczne opowieści morskie 
Alfonsa Dziarnowskiego z Krakowa „Ostatni Czyn”, Zygmunta 
Gryna „Przygody Rybackie”, K. D. „Opowiadania starych Kaszu­
bów”, legendy kaszubskie pióra Jana Potocka „Marja i córka 
wieśniaka” i „Pan Jezus i chciwy żyd”. Całości dopełniają: 
„Nowoczesne sposoby połowu wielorybów”, „Objaśnienia wyra­
zów morskich”, Jana Potocka „Przyśpiewci do tuńca”, „Latarnik 
opowiada”, „Nieustający konkurs” i „Wesoły kącik*.

K



Ha granicy Prus Wschodnich m in ie  w ał 
niem czymy

70 nowych w si w r. 1930.
Wschodnio- pruska prasa prorządowa i nacjona­

listyczna zajmowała się niedawno bilansem osadnictwa 
na terenie Prus Wschodnich. Okazuje się, że zainte­
resowane czynniki niemieckie wydały na te cele w 
1930 r. 37 miłjonów Rmk. Utworzono 2.100 osad, co 
odpowiada założeniu 70 nowych wsi. Uzupełniono 
prawie 2.000 osad włościańskich (Anliegersiedlung) 
o 34.000 mórg. magd. W omawianym roku utworzono 
większą ilość małych osad o 3 —39 mórg., oddanych 
z rozparcelowanych majątków w znacznej części byłym 
robotnikom rolnym i rzemieślnikom. Nowoutworzonym 
osadom starano się zapewnić rynki zbytu. Koszt 
budynków na działkach wynosił w r. 1930 przeciętnie 
15.000 Rmk. (W r. bież. koszt ten zostanie obniżony
0 10 proc.)

Osadnictwo w Prusach Wschodnich jest popierane 
wydatnie przez niemieckie instytucje rolnicze. Izby 
rolnicze powołały do życia biura porad gospodarczych 
dla osadników. Na r. 1931 zakupiono już 25.000 ha 
ziemi. Dość silna jest na terenie Niemiec propaganda 
za emigracją z zachodnio-niemieckich terenów do Prus 
Wschodnich. Propagandę tę prowadzi rn. in. „Evan­
gelischer Siedlungsdienst“ z Bielefeld. Działalność 
tej instytucji wywołuje jednak w nacjonalistycznych 
kołach wschodniopruskich pewne zastrzeżenia co do 
jej racjonalności wtedy, kiedy spotyka się wielką liczbę 
bezrobotnych w Prusach Wschodnich (zgórą 100.000)
1 kiedy ca 20.000 ludzi emigruje co roku na zachód. 
Nieporozumienia powyższe w łonie zainteresowanych 
osadnictwem kół niemieckich nie powinny w żadnym 
bądź razie zaciemniać faktu, że tuż za granicą naszą 
ku północy rośnie zwarty i twardy wał niemczyzny, 
przygotowującej się do czynnego i energicznego wy­
stąpienia w wypadku sprowokowania nowej zawieruchy 
wojennej.

Z życia naszych rodaków pod niemieckiem 
panowaniem.

U w ięzienie red. „Gazety O lsztyńskiej“.
Dn. 19 12. 1930 r. odbył się przed sądem po­

wiatowym w Olsztynie proces przeciw redaktorowi 
„Gazety Olsztyńskiej“, p. Wacławowi Jankowskiemu. 
Chodziło o zamieszczony 11. 6. 1930 r. artykuł p. t. 
„P. Ministrowi Curtiusowi do wiadomości“, a donoszący 
o stosunkach, jakie panują we wsi Chwalim, w powie * 
cie babimojskim.

Na rozprawie jako świadków, a zwłaszcza rzeczo­
znawców, badano zaciętych bakatystów, nienawistnie 
usposobionych do polskości. Byli to ludzie z gatunku

tych, którzy, o ile chodzi o Polaków, nie cofają się 
przed niczem, dla których nie istnieje żadna mocalność. 
Dość powiedzieć nazwisko jednego z „rzeczoznawców“ 
Max Worgitzki, renegat, kierownik „Heimatdienstu“ w 
Olsztynie, zaprzysiężony i płatny wróg polskości 
i Polaków.

W rezultacie rozprawy, pomimo zapewnień 
oskarżonego, że działał w dobrej wierze, sąd pruski 
nie uwolnił go, lecz skazał na 3 miesiące więzienia. 
Dn. 10 bm. red. Wacław Jankowski został uwię­
ziony.

Jest on jednym więcej męczennikiem za sprawę 
polską w Niemczech. Dzielny bojownik o prawo 
uciskanego i prześladowanego ludu polskiego w Niem­
czech jest narażony na ciągłe szykany i niesprawie­
dliwości. Brutalna pięść pruska z nienawiścią szcze­
gólną zwraca się przeciw tym, którzy uświadamiają 
lud polski, bronią go przed wynarodowieniem, którzy 
piętnują gadzinową i nikczemną robotę niemiecką w 
stosunku do Polaków.

Skazanie i uwięzienie red. Jankowskiego, to jedna 
karta więcej w olbrzymiej księdze martyrologji nie- 
szczęsnego ludu polskiego, wydanego na pastwę krzy­
żackiej przemocy.

Całe społeczeństwo polskie przesyła p. red. Jan­
kowskiemu wyrazy współczucia i otuchy, aby nie dał 
się złamać i nie upadł na duchu, lecz by nadal pra­
cował dla dobra Polaków w Niemczech.

Echa pobicia polskiego dziecka p 
niemieckiego „pedagoga“.

Ludność polska Osławej Dąbrowy, która już tyle 
wycierpieć musiała w krótkim czasie ucisku i udręk, 
bezustannie narażona jest na ataki Niemców, nie co­
fających się nawet przed dręczeniem się małych dzieci.

Po znanych napaściach stahlhelmowców na wieś, 
które spotkały się z solidarną, patrjotyczną postawą 
całej Osławej Dąbrowy, Niemcy chwycili się nowego 
systemu i dążą do zniszczenia pojedyńczych Polaków, 
by osłabić w ten sposób ich odporność.

Olbrzymie wzburzenie w nieszczęsnej wiosce wy­
wołał niedawno fakt pobicia polskiego dziecka, syna 
robotnika leśnego Posena, do krwi przez miejscowego 
nauczyciela szkoły niemieckiej. Fakt ten poruszył 
wszystkich, a wieść o nim przenosiła się z ust do 
ust. Skorzystali z tego Niemcy i przygotowawszy 
perfidnie grunt do korzystnego dla siebie wyniku pn> 
cesu, wytoczyli za pośrednictwem „obrażonego” na­
uczyciela pruskiego, sprawcy krwawego rękoczynu nad 
polskiem dzieckiem — skargę sądową Michałowi Pa- 
łubickiemu, który dawał wyraz swemu oburzeniu z po­
wodu karygodnego znęcania się „pedagoga“ nad ma­
łym Posenem.

Sprawa odbyła się przed sądem ławniczym w 
Lęborku dnia 6 lutego rb. Nie pomogły zeznania 
poszkodowanego chłopca, że przecież istotnie został 
do krwi pobity, sąd skazał Pałubickiego na 3 miesią­
ce więzienia i zapłacenia kosztów sądowych.

Polityczny charakter tego niesłychanego wyroku 
oraz „zrobienie” całego procesu przez Niemców jest 
aż nazbyt widoczne. Sąd uznał zeznania nieszczęśli­
wej ofiary brutalności Prusaka za niewiarogodne, wo­
bec tego, że chłopiec mógł ulec obcym wpływom 
i namowom do składania fałszywych zeznań i oparł 
swoją decyzję na „przypuszczeniach' prokuratora, iż 
Pałubicki rozmyślnie rozgłaszał kłamstwa o nauczycie­
lu niemieckim w Osławej Dąbrowie, aby w ten spo­
sób przedstawić „rzekome”, zdaniem prokuratora, szy­
kany ludności polskiej w Niemczech i tern... uzasadnić 
„ucisk” Niemców w Polsce.

Nowy proces lęborski jest aż zbyt grubemi nićmi 
szyty. Systematyczna walka z Polakami na Pograni­
czu, prowadzona we wszystkich możliwych formach, 
znajduje całkowite poparcie władz administracyjnych 
i sądowych, co świadczy o jednolitości tej akcji.

Pomniki niemieckie z Bydgoszczy 
w Niemczech.

W czasie zajmowania oswobodzonego Poznań­
skiego i Pomorza przez wojska polskie uciekający 
zabrali ze sobą z Bydgoszczy pomnik Fryderyka 
Wielkiego i Wilhelma 1. Pomnik starego „Fryca“ 
został postawiony nad kanałem w Pile, którą uczynio­
no później siedzibą zarządu nowoutworzonej prowincji 
Grenzmark Posen Westpreussen.

Pomnik Wilhelma 1. został ustawiony w powiato- 
wem miasteczku Międzyrzecz, w oderwanej od Polski 
części Poznańskiego. Uczyniono przytem zastrzeżenie, 
że gdyby Bydgos cz stała się niemiecką, to Między­
rzecz ma pomnik zwrócić.

Że są to tylko marzenie ściętej głowy czują sami 
Niemcy pomimo wszelkich wołań rewizjonistycznych. 
Dlatego też umieścili Wilhelma na żelazo-betonowej 
podstawie, gdyż wierzą, nie będzie nigdy potrzeby 
ruszenia go z miejsca. A może... aby jakieś miasto 
dalej na zachodzie miało pamiątkę z Bydgoszczy 
i Międzyrzecza.

Olbrzymi meteor spadł w Afryce.
Londyn. Pomiędzy jeziorami Tanganika i Ryassa 

znaleziono meteor długości 4,50 m. o średnicy 1,2 m.y 
który był zaryty na głębokość jednego metra w ziemię. 
Jest to największy meteor, odnaleziony dotychczas w 
Afryce. Obserwatorium meteorologiczne uniwersytetu 
Witwatersrang przedsięwzięło badanie meteoru, którego- 
głównym składnikiem są krzemień i żelazo.


